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	Dom, aby stał długie lata, musi posiadać mocne fundamenty. Podobnie jest z sukcesem – potrzeba właściwych podstaw, by osiągnięty sukces był trwały. Bez mocnych fundamentów sukces nie potrwa długo.

	Czy to sukces zawodowy, czy osobisty trzeba wpierw zbudować fundamenty.

	Studenci, którzy uczęszczali na wykłady prowadzone przez Edmunda Szemikowskiego, nieprzypadkowo wybierali ten przedmiot. Już sama nazwa Fundamenty sukcesu skłaniała do tego, by poczuć chęć poznania zagadnień, które z czasem zamienią w praktykę.

	Na wybór przedmiotu wpływały dodatkowo wieści posłyszane od starszych studentów. A mianowicie, że Edmund Szemikowski to niezwykły wykładowca, który inspiruje słowem, teorię popiera przykładami z życia, a jego wykłady cieszą się ogromnym zainteresowaniem. Nie zdarzyło się bowiem, by któryś ze studentów opuścił prowadzone przez niego zajęcia.

	To wszystko sprawiało, iż Edmund zyskał sobie szacunek i poważanie wśród studentów, co utwierdzało go w przekonaniu, że obrał w życiu właściwy kierunek. Zanim został wykładowcą, był znakomitą postacią w świecie biznesu. Osiągał sukcesy, o jakich inni mogli tylko marzyć. Pewnego dnia zapragnął, by podzielić się zdobytym doświadczeniem.

	Mógł napisać książkę, lecz to wymagało pracy w ciszy i samotności. On wolał przemawiać. Zamiłowanie do nauczania drzemało w nim długie lata, aż w końcu dało o sobie znać.

	Wybrał uczelnię, która stwarzała pole do działania i na której studenci zdobywali odpowiednią wiedzę, by ambitnie kroczyć przez życie.
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	Rozpoczynał się nowy semestr. Edmund szedł korytarzem w kierunku sali wykładowej. Co pewien czas rzucał spojrzenia na mijanych studentów. Nie znał ich jeszcze, ani oni jego. Byli to studenci pierwszego roku.

	Edmund pomyślał sobie, że być może za dwa lata spotkają się w tej samej sali. Natomiast studenci, przyglądając się idącemu profesorowi, snuli w głowach domysły, jakim wykładowcą okaże się dla nich – surowym i wymagającym, tolerancyjnym, a może obojętnym wobec studentów i wykładanego przedmiotu.

	Rozmyślania te trwałyby o wiele dłużej, gdyby nie student ostatniego roku, który właśnie przechodził obok. Sposób, w jaki powitał profesora, rozwiał wszelkie obawy.

	Doświadczony student zamieniłby z Edmundem kilka zdań, gdyby był na to czas. Pozwolił sobie tylko na uprzejmą uwagę pod adresem profesora, po czym ruszył dalej.

	Sala wykładowa, do której zmierzał Edmund, znajdowała się na końcu korytarza. Przed drzwiami zgromadziła się spora liczba studentów. Ci nie trwożyli się wcale na myśl o wykładowcy, z którym dotąd nie mieli zajęć. Zdążyli bowiem zaczerpnąć informacji u kolegów i koleżanek z wyższego roku.

	Wykład miał rozpocząć się za dziesięć minut. Edmund spodziewał się, że sala zostanie wypełniona do ostatniego miejsca. Zgromadzeni przed salą studenci stanowili część grupy. Nim Edmund otworzył drzwi, przybyli kolejni studenci. Reszta zjawiła się, gdy pozostali zdążyli już zająć miejsca. Nikt jednak nie spóźnił się. Było to oznaką szacunku, jakim studenci darzyli Edmunda, nawet kiedy nie mieli jeszcze z nim zajęć.

	- Zapewne znane jest wam moje nazwisko – zaczął Edmund, gdy nadszedł czas, aby rozpocząć wykład. – Dla przypomnienia powiem: nazywam się Edmund Szemikowski. Mój gabinet znajduje się na drugim piętrze Katedry Biznesu. Zgodnie z ułożonym planem zajęć będziemy spotykali się co dwa tygodnie, zazwyczaj w tej sali.

	Nastąpiła krótka pauza, po czym Edmund, aby zainteresować studentów, zacytował:

	W porcie statek jest bezpieczny,

	ale nie po to buduje się statki.

	                           William Sheed

	Po chwili dodał:

	- Nie myślcie, że wykład będzie dotyczył budowy statków. Cytat, który usłyszeliście, stanowi wstęp do tego, o czym będę mówił za moment. Gdybym już teraz poprosił was o wymienienie fundamentów sukcesu, każdy z was bez trudu podałby dwa lub trzy przykłady. Nie są to nowe zagadnienia. Wystarczy przyjrzeć się komuś, kogo podziwiamy i zastanowić się, na czym człowiek ten opiera swój sukces. Na wykładach skupimy się na najistotniejszych fundamentach sukcesu i dzisiaj zaczniemy od pierwszego z nich.
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	- Być może nieco was zdziwi, gdy usłyszycie, co wybrałem jako temat wykładu. Zwłaszcza jeśli mamy mówić o fundamentach sukcesu – powiedział Edmund. – Jednak bez tego trudno osiągnąć długoterminowy sukces.
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